
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarni N adw ornej IV, D ek era i  Spo i k i. — R edak to r: A .  W a n n o t n a M .

jw  i?:*< W  Ś r o d ę  dnia 27. Maja. 1840.
Jutro, jako w  dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, 

nie wyjdzie Gazeta.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Maja.
R ada A dm inistracyjna, po tw ierdziła  zapis 

Felixa Hr. Łubieńskiego zł. 600, na u trzy m a­
nie Pastora i sług kościelnych, p rzy  kościele 
E w angel. w m  O z o r k o w i e ,  corocznie w ie- 
cznem i czasy opłacać się maiący.

W  dniu 2. b. m. w  dobrach  O ziałyniu , ob 
w odzie  I.ipnow skim , odbył się żałobny obrzęd 
za duszę ś. p. Cyrylla Jeżew skiego, w łaściciela 
d ó b r ty c h , urodzonego z E w y  z Zaleskich i 
F lo ryana Jeżew skiego  m ałżo n k ó w , staroży t­
nej rodziny.

F t  a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Maja.

Z w yłączen iem  dzienników  konserw atysty- 
c z n y ch , w szystkie in n e , jednom yślnie niem al 
gan ią , że Izba D epu tow anych  nie zw raca do­
statecznej uw agi na petycye o reform ę w y b o ­
r ó w ,  p rzez co życzenie obszernćj reform y co-, 
raz  bardziej rozszerzać się musi. Z arzu ty  
Pana G arn ie r Pages i odpow iedzi M in istrów

na n ie , nie m ałeg o , jak się zdaje , n ab aw iły  
k łopotu  dzienniki m inisteryalne i w iększa 
część tychże gani bez ogródki postępow anie 
Pana Thiersa w  tej m ierze. I tak pow iada 
np. K u r y e r  f r a n ć u z k i :  « Przyznać należy, 
że posiedzenie było tylko długiem  i p rzykrćm  
upokorzeniem  dla rządu. byliśm y z źalena 
św iadkam i, jak M in istrow ie , jeden po  dru­
gim na m ów nicę w stępow ali i n i  czynione 
im zarzuty o przekupstw a odpow iadać m u­
sieli. Bolało nas to , że honorem  sw y m  rę ­
czyć musieli za pozostanie w iernym i sw ym  
obietnicom . T aka jest strona  o d w ro tn a  m e­
dalu. W  jednym  dniu w y g ry w a  się w alną  
b itw ę , a w  drugim , z przyczyny popełn ione­
go b łę d u , tryum fujący w ó d z  staje w  postaci 
obżałow anego. M inisleryum  kupiło dwa 
dzienniki, w  celu połączenia ich z trzecim . 
P an  T h iers nie nazyw a tego p rzekupstw em , 
tylko nabyciem  p ra w a  w łasności. W m oral­
nym  w zględzie pow inno się by ło  M inisteryum  
od podobnego kupna w strz y m a ć , DOniewai 
je za czyn grzeczności, i za środek do w y n a ­
grodzenia osobistych zasług kosztem  skarbu 
publicznego uw ażać m ożna." — S i ecie  po-
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w iad a :  «Pan G am ier  Pages miał korzyść nad 
gabinetem, wyrzucając  m u  w z n o w io n e  nie­
daw no  temu przekupstw a. Mógł on się pod 
względem jednćj lub drugićj rzeczy mylić, 
i w ierzym y n a w e t  tem u , gdy Ministeryum na 
sw ói h onor  części jednej podań nie przyznaje. 
Ale jeżeli dane tłumaczenie pod względem 
przesziego redaktora J o u r n a l  d e  F a n s  
o t w a r t e  i s z c z e r e  by ło , nie |est ono je - 
gzcze tem  samćm b u d u ) ą c e im. N ie uspra 
w ied liw iono  tak ie  dostatecznie kupienia M es- 
a a g e r a .  Najlepszćm, coby Ministeryum 
w  tym  w zględzie uczynić m ogło , byłoby to, 
S y b y  nadal najmniejszego pozoru  przeci­
w n ik o m  sw oim  do podobnych  zarzu tów  
nie dało. Pan G arn ier  Pages miał p0 so­
bie słuszność, gdy pow iedz ia ł ,  ze sceny nie­
p rzyzw oite  tego rodzaju m ogłyby najprędzej 
few ą stronę oderw ać  od zw iązku , w  którym 
K T poszkapić  nie myśli. P o s t a w a  i z b y  , 
r z ą d u  n a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u ,  
Ł u s i m y  t o  j a w n i e  w y z n a ć  n i e  b y ł a
U k ż e t e g o  r o d z a j u  a b y  w ę z ł y  i c h  t e m
m o c n i e f s p o i ć  m ó g ł a . “ -  Nawet  . K on-  
s t y t u c y  o n i s t a ,  ten najgorliwszy zwolennik
n o w e g o  M in is te r y u m , zmienił przez noc zda­
nie swoje i z innego odezw ał się tonu

D z i ś  r o z e s z ł a  się pogłoska, ze i k ro i  dostał 
ż a r n i e  i łóżka o p u ś c i ć  m e  m o z e .

X i e i n a  N em ó u rsk a  narażona by ła  onegdaj  
na d ro d ze  z P aryża  do N euilly  na w ie lk ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w o ;  cz te ry  a lb o w ie m  do  jej p o ­
jazdu z a p r z ę ż o n e  k on ie  nagle  się rozb iegały  
i n ie  if lozna ich b y ło  na żaden  sp o só b  w  p ę ­
d z ie  za trzym ać. S z c z ę śc ie m  p opęk a ły  pasy, 
k o n ie  się p ó w a l i ł y  na z iem i?  a \> ęz n a  p r ó c z  
przestrachu  ża d n e g o  m e  ponios ła  szw an k u .
• Donoszą z. Ne vers pod dn. 12. Maja ze ro ­
botnicy w  kopalni węgli ziemnych w  L a  Ma- 

, chire pod Decize, dn H , ro b ó t  swoich zanie- 
c h a l i , wyższći płacy się domagah, jatki pie­
karskie poodbijali i będący tam chleb zabrali, 
a tó z tego p o w o d u ,  Że właściciele kopalni, 
k tórym  z przyczyny podwyższonej ceny na 
odbycie zb y w a , czas ich prący a z tym zara- 
zferń i  ich p łać?  zmniejszyli; P0" " ; 38 Sdy 
Z ' d r u g i e j  strony chleb zdrożał. Kilkunastu
właścicieli kopalni,  chcących porząd ek  przy­
w r ó c i ć ,  zniew ażono i do ucieczki zmuszono. 
Dnia 12. wyjechał Królewski Prok urator  i Z a ­
stępca Prefekta z sżw adronem  h u z a ró w  do  
NeverS; ale  już przed ich przybyćiem w ybrało  
się 6 do 700 ludzi, między którymi było wiele 
kobiet i dzieci,1 w  ki e u z b r o jo n y c h ,  do De- 
ćłzfe, ;i z wrzaskiem  ddmagałi się zniżenia: ce-*
ńfy ć.Hleba. W  Decize ró w n ie  jak W La Ma-i 
th i r e 'w y ła m a n o  jatki rze in irk ie  i stolarskie 
»’w y^tóżnłóno  jej poczćm  gPomadaccała zmu­

siła Maira z Decize do w ydania  rozkazu zni­
żenia ceny ch leba , który takie przy  odgłosie 
bębna po mieście ogłoszono. Ale teraz nade­
szło wojsko i zdołało spokojność przywrócić .

P ow iada ją ,  ie  fregata «belle P ou le«, skoro 
tylko zw łok i Napoleona na swój pokład zabie­
rz e ,  .otrzyma nazwisko « St Helene «, a po­
d ług innych «l’Aigle Napoleon*.

W  tćj chwili podpisują petycyą do Izby 
z żądaniem , aby trum nę z zw łokam i Napo­
leona w  H avre  na ląd w ysadzono , a ztamtąd 
ją w  uroczystym pochodzie ,  otoczoną depu- 
tacyami miast,  lezących na drodze ztamtąd do 
Paryża lądem prowadzono.

W  tych dniach zapytano się na radzie mini- 
steryalnej, czy się podróżni na fregacie „belle 
Poule« znajdować będą mogli. Uchwalono, 
ze tylko 301) o s ó b , i to tylko starzy słudzy 
Napoleona do podróży tej należeć mogą. De- 
putacyi zaś miejskich i p row incyalnych przy­
puścić nie m ożna, bo inaczejby statek p rze ­
pełniono.

Podług wiadomości z Malty z dnia 6. Maja 
puszczono w o ln o  wszystkie przez Anglików 
zabrane okręty neapolitańskie.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  pow iada :  „ P o  tele­
graficznej depeszy z dn. 9. Maja nie otrzymał 
rząd żadnego u rzędow ego  doniesienia o obro­
tach arm,, afrykańskiej. Ijisty , ,rvw atne  
z Cherchelłu  z tego samego dnia opiewają, że 
armia expedy c y jn a , wzm ocniona  trzema, 
z O ranu przybyiemi batalionami, zaraz po 
o now iem u sw oich zapasów  żywności ku 
, ledeałiowi wyruszyć miała. Pow ietrze było 
pomyślne i stan zdrow ia  żołnierzy w yborny . 
Ranionych, w  liczbie 100, p rzyw ieziono do 
Algieru, Liczba poległych nie przechodziła 
25. Jedynym  ohcerem , którego straty po 
w alce  dn. 27- K w ietnia  żałujemy, jest P o ru ­
cznik z drugiego lekkiego pułku. Pan Mar- 
quesam, Szef batalionu z 4’8go pułku, lekko 
raniony; Pułkownik 17go lekkiego pułku o- 
trzymał kontuzyą w  udo. I tylko ci dwaj 
oficerowie rany odnieśli.* — Mimo tego a r ­
tykułu rozsiewano na d z i s i e j s z e j  g i e ł d z i e  
bardzo zatrważające wieści. Tw ierdzono, że 
Xjążęta Orleański i. Aumale do Tulonu przy- 
b y l i , i że w y p ra w a  Marszałka Valee całkiem 
niepomyślnie się ukończyła. Póżnićj uspoko- 
jono się w p raw d z ie  i w  ogóle pogłoskom o- 
Wym mało w ie rzono ,  ale aż do nadejścia pe­
wniejszych w iadom ości niespokojność umy. 
s łów  nie opuści. — Nadeszłe dziś z f u l o n u  
listy z d, 14. Maja podobnie także tylko same 
obejmują pogłoski, k tóre , aczkolwiek nic tak 
n iepokoją, jak pow yższe ,  przeciez także n ic
pocieszającego bardzo nie opiewają. Urzędowe
doniesienia zpewnośjćlą jttóniezadługo nadejdą.
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K r a k ó w .
Z K r a k o w a ,  dnia 16. Maja. 

(Gaz.Szląs.)  — Za osobliwsze zjawisko po­
czytujemy tu d w ó ch  angielskich missyonarzy. 
Rozumiećby w y p ad a ło ,  źe ich raczćj emissa- 
ryuszami nazw ać  trzeba. Ale rzecz się ma 
istotnie inaczej; są to dw aj ź Londynu tu 
przysłani opowiadacze s łow a ewanielii. J e * 
den z nich ju£ od roku tu p rzeb y w a , ale do 
tychczas nikogo nie naw róc ił ,  czemu się zre­
sztą nie dziwić. Drugi dnia 3- m. b. tu  p rzy ­
b y w szy  temi dniami dzieło swoje rozpoczął, 
p y ta  a się tu  wszędzie  z zadziw ieniem , jaki 
to  istotny cel tej missyi; dorozum iewają  się 
politycznych zam ia rów , ale to mniej do p ra ­
w d y  podobnem , kiedy ó w  dawniej tu przy­
były' missyonarz istny odludek i p raw dz iw ie  
klasztorne prow adzi życie. Jeżeli ci Jchm o- 
ściowie żydów  chcą naw racać , to tych tu 
krociami znajdą, ale usiłowań ich zapew ne 
pomyślny skutek nie uw ieńczy , bo żydostw o 
nasze szczere i p raw ow ierne . Zresztą missya 
ta dobrym  dodatkiem do tego, co się już^w n a ­
szych m urach obraca. K ra k ó w  ma już w o j ­
sko austryackie, pieniądze pruskie , konstytu- 
cyę Irancuzką — t. j. na nieco słabych no­
gach stojącą — angielską opiekę i szczególne 
6wobody. W oisko  austryackie i pieniądze 
pruskie jeszcze najlepsze. Bo austryaccy żoł­
nierze są istotnie w zo rem  uprzejmości i łago 
dnosci,  a bez ta la rów  pruskich zarobkow ość 
nasza zupelnychby' s ię .nabawiła  suchot. Zre­
sztą nie jest tu  jednak tak źle, jak może za 
granicą myślą. Cokolw iek  bądź się stanie, 
niechaj T urcyę  rozsza rp ią , niechaj w ojna  w e  
wszystkich częściach świata w y b uchn ie ,  rny 
zawsze jesteśmy ocaleni, bo nad spokojnością 
naszą cala czuw a E uropa. Przy w spółuczu- 
c iu ,  którćm obyw ate ls tw o  nasze dla braci 
sw oich  w  Królestw ie Polskiem ożywione, 
pocieszającym jest zaiste przekonanie, źe spo- 
kojność i pomyślność w  K ró lestw ie  tern co­
raz bardziej się ustala.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 24. Kwietnia.

(G az .  powsz. Lipska.)  — Basza zw o ław szy  
w czoraj U l e m ó w  swoich oświadczył im w  
formalnej m o w ie ,  źe pokój z Sułtanem  z a ­
w a r ty  i źe teraz wszyscy praw i Muzułmanie 
połączyć się m uszą , aby wspólnego wroga, 
t. j. Chrześcian , z kraju wypędzić. L ed w o  
co się z Ulemami pożegnał, natychmiast w y ­
dał rozkaz, żeby wszyscy oficerowie gw ardyi 
n a ro d o w e j ,  od Kaimakana ( Podpułkow nika) 
zacząwszy aż do M ilazimi-Sani (P o d p o r u c z ­
nika) brody sobie-ogolili,' W p rzec iw nym  ra ­
zie zdegraduje ichf na prostych żo łn ierzy ; tak

tedy brody, których podług u s taw  religijnych 
golić nie w o ln o ,  jednym zamachem rządu zu ­
pełnie znikły. Jak ie  pobudki Baszę do rozka­
zu tego , który m ianow icie  w  śród obecnych 
okoliczności zdaje się być niepolitycznym, 
sp o w o d o w a ły ,  n iew iadom o. Rów nocześn ie  
tw ie rd z ą ,  źe na 22 artykuły , podane Baszy 
ze strony wielkich m ocars tw  jako Ultimatum, 
tenże odpowiedział,  że w  sw ojćm  dawniej- 
szem postanowieniu w y t r w a  i ani na krok 
nie ustąpi. T ak  tedy , podług wszelkiego do 
p ra w d y  podobieństwa, nadeszła chw ila  prze­
silenia; zdaie się, źe uderzenia na Alexandryję 
po w y ląd o w an iu  w  Abukir się obawiają. Za­
pro jek tow ane  wielkie obroty , które wojska 

od Abukir skoncentrow ane temi dniami w v -  
onać mają (a których liczba 2 >000 dochodzi), 

ma być p ierw szym  w stępem  dramatu, który 
tu  odegrany będzie. Selim Basza i adjutant 
jego, niegdyś kupczyk w  H am burgu , obrotom  
tym  przew odniczyć mają.

W czorai zdarzył się w y p ad ek ,  który po­
w szechną rozpostarł trwogę. P ierw szy  lekarz 
flotty tureckićj, Europejczyk, m łody i silny 
mężczyzna, w  ciągu 24 godzin, stał się ofiarą 
d ż u m y ; na wiadom ość o tćm  każdy w  domu 
sw oim  bary kaduje się jak może i formalne n a ­
stało oddzielenie. Dom Hrabi Medem, w  k tó ­
rym przypadek dżumy się zdarzył, natychmiast 
w a r ta  otoczyła; Hrabia jednakże dość w cze ­
śnie z całym konsulatem sw oim  do Raroleh, 
oasy w  puszczy, się cofnął, gdzie kw aran tanę  
odbywa. Onegdai 32 osób na dżumę umarło j 
wczoraj 17 a dzisiaj 8.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a . — "Tygodnika literackiego* 

wyszedł Nr. 21. zaw ie ra :  E u ropa  im Jah re  
1840 von W .  Menzel (dokończenie). — D u ­
m ny kochanek poezya K. Zakrzewskiego. —
Z pozostałych poezyi Maurycego Gosławskie- 
go. — E konom  przez L. Siemieńskiego. — O 
rzeczywistem  istnieniu myśli przez K. Libelta 
(dalszy ciąg). — Kry tyka. Stefan C zarn ieck i .— 
Doniesienia literackie (o wyjściu powieści 
Wielkopolskich Berwińskiego. — O  drugim 
tomie Skarbca.)

(G.Por . )  P i ś m i e n n i c t w o  P o l s k i e .  •—
Pan Kraszewski ma z n o w u  ogłosić drukiem 

w e  d w ó c h  tom ach  N o w e  W s p o m n i e n i a  
z p o d r ó ż y ,  które zapew ne  odciśnięte zosta­
ną w  księgotloczni Zaw adzkiego , w  W ilnie, 
a st^d, zaw czasu  można już spodz iew ać  się, 
iź cena nie będzie tak w ysoka  jak W spo m n ień  
Polesia , W ołyn ia  i L itw y .

A utor  W s p o m n i e ń  o S z w e c y i  i d ra- .
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m a tu  D o n  S e b a s t i e n  d e  P o r t u g a l ,  w k r ó ­
tce ma w y d a ć  dzie ło  p o d  n a z w i j :  W o ł y ń  i 
P o d o l e .  — T e n ż e  m ło d y  nasz p isa rz ,  H ra ­
bia A lexander  P r  z e ź d z i e c k i ,  dał d o  d ruku  :
P r ó b y  d r a m a t y c z n e  p o l s k i e ,  w  k tó rych  
się m ieśc i:  Halszka z O s t r o g a ,  d r a m a t  histo­
ry c z n y  w  5 ak tach  i Kapitalik, kom edy ja  w  2 
ak tach  u ło ż o n a  z po w ias tk i  p o d  tąż n a z w ą  
Ja d a m a  z Zatora .

H en ry k  H rab ia  R z e w u s k i  nap isał  w e  2ch 
to m a c h  » H i s t o r y ą  1 i t e r a  t u  r y  r  ó ź n y  c h 
n a r o d ó w . "  J u ż  się dz ie ło  to  d ruku je  w  
W i l  nie.

P ięk n e g o  p r z e k ł a d u  S z e k s p i r a  prze z  Aiądza 
kanon ika  H o ło w iń sk ie g o ,  P ro fesso ra  U n iw e r ­
sy te tu  S w .  W ło d z im ie r z a  w  K i jo w ie ,  t o i n  
d r u g i ,  tuż się d ru k u je  u G liicksberga w  W i l ­
nie . T u  się mieścić b ę d z i e :  M a c h b e t ,  K ró l 
L e a ru  i Burza. W  sam ej L i tw ie ,  t łum aczenie 
Szekspira liczy p rzesz ło  kilkuset przedpłacicieli.
—  P i e l g r z y m k a  d o  z i e m i  ś w i ę t e j ,  k tórą 
n ie d a w n o  o d b y ł  X. H o lo w iń sk i ,  w y d r u k o w a ­
ną  będz ie  w e  2ch  to m a c h ,  z ryc inam i i prze

^ X i ą d z  J a n k o w s k i  P ro fesso r  Seminaryuna 
U nick iego  w  Z y r o w ic a c h ,  ( d r u k u j e  podobno  
u  G liicksberga w  W i l n i e )  w e  2ch  to m a ch :
P i s m a  p r z e d ś l u b n e  i p  r  z e d s  p 1 i n o We  
( J o h n e s  o f  D y co lp ) .

W i a d o m o ś ć  s t a t y s t y c z n a  o  m i e ś c i e  
W i l n i e  z a  r o k  1 8 3 9 .  —  P rzes trzeń  zajęta 
m ia s te m  w y n o s i  908 d z ie s ię c in , 1200 sążni;  
z  tych p o d  og rodam i 44 dziesięcin 96 s ą ż n i ; 
r e sz ta  p o d  z a b u d o w a n ia m i .  K o śc io łó w  m u ­
r o w a n y c h  zna jdu je  się: G recko -ro ssy jsk ich  5, 
b y ły c h  G re c k o  un i tsk ich ,  a te ra z  p r a w o s ł a w ­
n y c h  2 ,  in n y c h  w y z n a ń  26. ‘^ aP ' , c * K* kato­
lickich, ( w  tej liczbie O s tro b ra m sk a )  3 ,  E w a n -  
gielicko r e f o r m o w a n a  1. K la s z to r ó w :  G rec-  
S o -ro sw jsk i  inęzki 1, Pra-wosł3yw’ny  1, R . ka­
to lickich  m ę /k ic h  10. D o m ó w  1920. L udność  p j i  . . ^
p łc i  m ęzkie j 29,804, żeńskiej 2 3 / M ,  w  ogóle l@
S3.538. W  tej liczbie zn a |d u |e  się u rz ę d n ik ó w  -r— L r d
2 2 6 5 ,  lekarzy 180 , akuszerek  38 ,  nauczycieli 
184 , sz lach ty  4 l l 0 ,  a r ty s tó w  28 0 ,  rzem ieś ln i­
k ó w  1600.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  b ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a i u  

W y d z ia ł  I.
D o b ra  S u c h e c k i e  B r o d o  w  o w  p o w iec ie  

S zredzk im , s ą d o w n ie  o sz ac o w a n e  n a4 9398 la l .  
7 sgr. 6 fen. w e d le  ta x y ,  m ogące j  być p rze j ­
rzanej  w r a z  % w y k a z e m  h y p o te cz n y m  i w a ­
ru n k am i w  R e g is t ra tu rz e ,  mają być  d n i a  30.  
L i p c a  1 8 4 0  p rze d  p o łu d n ie m  o godzinie 
tOej w  miejscu z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  
sp rzedane .

P o z n a ń ,  dnia 18. S tycznia  1840.
W  i Y l o d l i s z e w k u  pod  G n iez n em  

p r z e d a w a ć  będz ie  w  dn iu  6. L ipca  r. b. p rze z  
pub liczną  licytacyą 1200 o w ie c ,  60 sz tuk  b y ­
d ła ,  30 koni i w sze lk ie  po rządk i  gospodarcze .

A. M i s z e  w- s k i.
M ajętność  P l e s z e w s k a  w  p o w ie c ie  Ple- 

s z e w sk im  W ie lk ić m  X ięs tw ie  P oznańsk iem  po­
ło ż o n a ,  będz ie  w  b ió rze  W g o  W e iss led ra  
R ad zcy  K om m issy jnego  S p ra w ie d l iw o śc i  d ro ­
gą publiczne j d o b r o w o ln e j  licytacyi najw ięcć j  
i najlepiej dającem u w  dn iu  5 ty m  C z e r w c a  r. b. 
sp rzedana .  A ttes t  h y p o te c z n y ,  w a r u n k i  i taxa 
w sp o m n io n ć j  m a ję tn o śc i ,  m ogą bydź  każdego  
czasu w  rze czo n y m  b ió rze  p rze irzane .

VV l $ e d n a r a c h  pod  t- 'obiedziskami dnia 
30. C z e r w c a  r. b. 32. w o ł ó w  ro b o cz y ch  plus 
lic itando za go tową zapła tę  p r z e d a w a ć  się będą

aisgsaaESEaasasBfflffliig 
B Nowo założony handel sukna Mj 
jjjj II. l l i i ld a i ir  la
JjiJ w  P o z n a n iu ,  w  ry n k u  n a  ro g u  frt-
Ę* N o w ć j  ulicy N r.  70, Lfi

po leca  sz a n o w n e j  Publicznośc i d o b rz e  I *  
Ę j  o p a t rz o n y  skład sukien  w sze lk iego  r o ­

d z a ju ,  i p rz y rz e k a  ile m ożna  ceny  na j­
tańsze i jak najrzete ln ie jszą  usługę.

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieśc ie  

P o z n a n  i u.

O D  r j e d a k c y l
C h o c ia ż  R edakcya  dalsze w y ją tk i  z rę k o ­

p isu  P a n a  W ó j c i c k i e g o  o  * s ta roży­
tn y m  te a t r z e  P o l s k im "  p o s ia d a ,  m u s i a ł a  
jednak  dalsze  um ieszczen ie  a r ty k u łu  tego 
p r z e r w a ć .  Jeżeli  w ię c  dalszy ciąg i d o k o ń ­
czen ie  n ie nas tąp i ,  czyta jąca pub liczność  oko ­
l ic z n o ś c io m ,  n ie  zaś  n ie d b a ls tw u  R edakcy i  
p rzy p isa ć  to raczy.

Dri. 25. Maja 
1840. r.

o d  I do
T a l, tgr. fcn .g T a l. igr, fen.

Pszenicy szefeł . . . . 2 6 —- 2 9Zyta . 1 2 6 1 4
Jęczmienia dt...................... ___ 22 6 _ 25 ___

Owsa dt.......................... _ 21 6 _ 24
Tatarki dt........................ 1 5 1 7 6
Grochu dt................. ....  . 1 7 ~l 1 10
Ziemiaków d t ................... 10 6 — 11 6
Siana c e tn a r ................... — 20 — — 21
Słomy kopa........................ 4 20 — 4 22 61 15| — *117 6
Spirytusu beczka. • • • 13 5|— 13] 15


